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Polska liny 236IH bezrobotnych. 
W ostatnim tygodniu straciło pracę 

8.434 osoby. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 8. 1. Na dzień pierwszego 
stycznia r. b. statystyka wykazała ogółem 

236,057 bezrobotnych 
zarejestrowanych w całej Polsce. W ostat 
nim tygodniu ubiegłego roku straciło pra­

ce ogółem 
8.434 osób w czem 7.150 robotników nie­

wykwalifikowanych. 
Reszta przypada na robotników przemy­
słu: budowlanego, metalowego <i włókien! 
czego. 

P. ANTONI FERTNER, 
znakomity artysta Teatrów warszawskich 
występuje obecnie ze swoim zespołem 

T w BScali". 

Inkwizytorzy w mundurach policyjnych. 
Kara za torturowanie wiąźniów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8 stycznia. Sąd Apelacyj­

ny rozpatrywał sprawę 

Straszna pomyłka sądu polowego. 
Rolnik n iewinn ie rozst rze lany . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 8 stycznia. Przed Sądem 

Okręgowym Wojskowym w Ostrowiu 
Łomżyńskim rozpocznie się we wtorek 

sprawa Józefa Kubaty, 
rolnika z gminy Wąsowo w powiecie o-
strowskim, którego .wyrokiem sądu polo­
wego we wrześniu 1920 roku 

skazano na śmierć 
' tego jeszcze dnia rozstrzelano za rzeko­

mą zdradę stanu. Obecnie okazało się, że 
Kubata 

nie był szpiegiem bolszewickim 
i jako uczciwy obywatel polski i gorący 
patrjota w czasie inwazji bolszewickiej 
agitował na rzecz wstępowania 

do polskiej armji ochotniczej. 
Rewizję tego procesu wszczyna wdo­

wa po rozstrzelanym. 

przodownika policji Józefa Pudłowskiego 
i posterunkowego Piotra Wintera, 

oskarżonych o znęcanie się nad aresztan-
tami i 
torturowanie ich w sposób wyrafinowany 

" TJMbtonym sposobem' tortur obu funk-
cjonarjuszów policji było wkładanie pod 
pachy na gołe ciało 

wyjętych z ukropu gorących jaj, 
przy czem aresztanci mdleli z bólu. Sąd 
Okręgowy skazał obu na 

2 tygodnie aresztu, 
Sąd Apelacyjny zaś, który rozpatrywał 
tę sRrawę, wskutek odwołania się proku­
ratora, uchylił wyrok I-szej instancji i ska 
zał 
przodownika na dwa miesiące 1 posterun­

kowego na 1 miesiąc więzienia. 

Prezydent Rzeczypo­
spolitej zwiedził 

w y t w ó r n i ę stal i w Ź b i k o w i e . 
(Od wlas. korespondenta). 

Warszawa. 8. 1. Prezydent Rzeczypo-" 
spolitej zwiedził wczoraj 
wytwórnie stali ..Iiossyb" w Źbikowie. 
Podczas tego Prezydent Mościcki 
rozmawiał przez dłuższy czas z robotni­

kami 
i wypytywał ich o warunki pracy. Po do-
kladnem obejrzeniu fabryki Prezydeni 
Rzeczypospolitej 

odjechał do Warszawv 
serdecznie i owacyjnie żegnany przez dv* 
rekcje wytwórni i robotników. 

Poseł Knoll --w poniedzia­
łek, poseł Patek--we 

wtorek 
w y j s ć ą aa s w a placówki 

zagran iczne . 
(Od. wł. korespondenta). 

Warszawa, 8. 1. Poseł KnoH wyjeż­
dża do Rzymu 

w poniedziałek 
zaś poseł Pałek do Moskwy w nadcho 
dzący 

wtorek. 
Obaj nowi posłowie obejmą placówki swo 
je niezwłocznie 

po przybyciu 
na miejsce. 

Ii ipinui 
Nowy gmach Ministerjum Oświaty 

stanie w Ale jach Szucha. 

Gołą pięścią p o k o n a ł opryszków. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 8 stycznia. Dozorca domu 
Przy ulicy Krochmalnej 39, Żółtowski, za­
uważywszy, że do mieszczącego się w su 
terynie 

magazynu hurtowni odzieży 

Giełda. 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,66 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 35i57 
Szwajcarja 173,67 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,99 

Pie r wsza przedg . gdańska . 
Warszawa 57,10 
Zloty 57,25 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,99—9,00 

Dolar w Łodzi. 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około eodziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.95. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
Wpłaceniu 8,99 

Tendencja spokojna Podał dostateczna. 
ł - X + 

zakradli się włamywacze, nie czekając 
na przybycie policji sam postanowił 

schwytać złodziei.' $ 
Skoczywszy przez okno do magazyn 

stanął oko w oko z rzezimieszkami. L. 
rzucili się na niego, jednak Żółtowski 

obdarzony niezwykłą siła 
gołemi pięściami pobił włamywaczy i po 
zbawił ich przytomności. Następnie zwią­
zał ich powrozami i 

odddał w ręce policji. 
W jednym ze złodziei policja poznała 

Moszka Rozenberga 
szefa niebezpiecznej bandy włamywaczy 
warszawskich. —:+x+— 
Rosja sowiecka niema 
już żyta na sprzedaż. 

Z a k a z d o k o n y w a n i a u m ó w . 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 8. 1. Wszystkie placówki 
sowieckie w Europie otrzymały polecenie 
zaprzestania dokonywania dalszych umów 

na dostawę zboża z Rosfi sowieckiej. 
Zarządzenie to spowodowane zostało bra 
kiem zboża 

Warszawa. 8. 1. W ciągu r. b. Ministe­
rjum Oświaty otrzyma • 

nowy zmach własny 
na który ogłoszono już konkurs, Nowy 

gmach Ministerjum Oświaty stanie 
przy Alei Szucha 

na terenie byłych koszar rosyjskich pułku 
litewskiego. 

w Rosji 
drożyzna chleba 

-:oi-

Tradycyjna maskarada Czerwonego Krzyża zgromadziła onegdaj wieczorem 
wszystkich żądnych zabawy łodzian. — Na ilustracji widzimy komitet 

z p. generałową Arctową przy bufecie. 
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Kredyt \\w \\\ w Polsce toraz tańszym. 
Prywatne oprocentowanie dla dobrych weksli 

j es t niższe od of ic ja ln ie d o z w o l o n e g o m a k s i m u m . 

Nr. ft 

General Sosnkowski nie wejdzie 
w skład gabinetu. 

Rozporządzenie ministrów: skarbu i sprawie­
dliwości o lichwie pieniężnej, ogłoszone przed kil­
ku dniami w „Dz. Ustaw" Nr. 127 obniża najwyż­
szą: stopę dyskontową banków prywatnych 

na 15 procent w stosunku rocznym. 
Równocześnie stopa procentowa banków rzą­

dowych, tj. Banku Gospodarstwa Krajowego i 
Banku Rolnego obniżona 

• została z 13 na 12 procent. 
Trzeba -przyznać, że w odbudowie .stopy pro­

centowej postąpiliśmy silnie naprzód, nietylko w 
ustawodawstwie, ale i w życiu gospodarczem. — 
Ody w czerwcu 1924 roku ukazało się pierwsze 
rozpptządtferflc o lichwie pieniężne! ustanawlalą-

maksymalny procent bankowy 1 prywatny 24 proc 
(poza kosztami i opłatami stemplowcml) powstał 
jednogłośny protest sfer gospodarczych, które 
wskazywały na nierealność rozporządzenia, zmie 
rzającego policyjnemi środkami do uzdrowienia 
rynko' plemężncgo. Był to okres, 

gdzie banki brały 4 procent miesięcznie 
i więcej, a li.nik Oospodarstwa Krajowego — 20 
procent rocznie. Nierzadkie były wypadki, gdzie 
Wielkie 1 solidne firmy płaciły od kredytów dola-
rowych 

Fotografje 
nddal po cenach zniżonych: 

12 Fotografji retusz. , . . 2 zł. 
6 Pocztówek c. f. retusz. 3 „ 
6 Fotografji {gabinet. . . 10 „ 
1 Foto-Portret 40X50 c.f. 10 „ 
1 Foto-Kino w 50 pozach 10 „ 

wykonywa artystycznie 
Zakład Fotograficzny 

„A. PIOTROWSKI" 
plac Wolności Nr. 6 . 

Uwaga: 
• Zdjęcia wykonywa osobiście 

znany operator F. B U C H C A R 
b. wł, f. J . TYRASPOLSKI . 

6 do 8 procent miesięcznie, 
a mniejsze przedslęblostwa płaciły nawet I wię­
cej. Kredyt złotowy całkowicie leżał w gruzach. 

Od tego czasu nastąpiła już bardzo znaczna 
poprawa. Dizś zarówno najwyższy procent do­
zwolony ustawą w obrocie prywatnym (20 proc), 
jak i najwyższy procent dozwolony dla instytu-
cyj kredytowych (15 proc.) 

przekracza rzeczywisty procent 
płacony na rynku pieniężnym. Tranzakcje kredy­
towe firm pierwszorzędnych . zdawna następują 
już 

poniżę] maksimum ustawowego. 
Rozporządzenia'o lichwie redukują wolniej sto 

pę procentową, 
niż redukuje Je życie. 

Stabilizacja złotego znów 
rozszerzyła nasze podstawy kredytowe, 

powiększ ' i oszczędność i wzmogła zaufanie do 
naszych stosunków gospodarczych. 

Ustawodawstwo o lichwie byłoby tern skutecz 
niejsze, gdyby rząd sam dbał więcej e konsek­
wentne 1 życiowe przeprowadzenie zasad, które 
głosi. Od czerwca 1926 roku rząd obniżył stopę 
bankową o 5 procent, natomiast 

nie obniżył zupełnie procentu 
w obrocie prywatnym, który dotąd wynosi 20 
procent. Nie obniżył też procentu zwłoki, który 
w stosunkach prawno - prywatnych wynosi w 
dalszym ciągu 15 procent, to jest pozostaje bez 
zmiany od lutego 1925. 

Rząd obniżył stopę dyskontową Banku Pol­
skiego tylko o pół proc Wynosi ona obecnie 9.5 
procent 1 

Jest najwyższą w Europie. 
Jest ona poważną przeszkodą w uruchomieniu 

produkcji i w pełnern zużytkowaniu kontyngen­
tów kredytowych, przyznanych poszczególnym 
przemysłom przez Bank Polski. Bank Polski skar­
ży się w swych enuncjacjach 

na niecelne wyzyskanie kredytów 
przyznawanych przedsiębiorstwom. Tembardzioj 
więc wskazanem jest 

obniżenie stopy dyskontowe], 
które w naszych warunkach posiada bardzo do­
niosłe znaczenie, ponieważ redyskont w Banka 
Polskim stanowi główny, rezerwom kredytów 
banków prywatnych. ik. 

' Z Warszawy donoszą: 
W ostatnich dniach całą prasę polską oblega­

ł y alarmujące pogłoski Jakoby gen. Kazimierz 
Sosnkowski miał w 

niedługim czasie wejść do obecnego rządu 
a to na stanowisko wicepremiera gabinetu. Wia­
domości te są pozbawione realnych podstaw, gdyż 
gen. Sosnkowski — jak się dowiadujemy z naj­
bardziej wiaroRodnych źródeł — po zakończeniu 
kuracji w Mentonic, wyjedzie z polecenia leka­

rzy na 
kllkomleslęczny pobyt do Egiptu. 

PowTÓt jego do kraju zaś nie jest spodziewa*! 
przed końcem kwietnia b. r. 

Wszelkie pogłoski więc okazują się, jak nara-
zie nieaktualne. Rzecz charakterystyczna Jed­
nak, że wychodziły one z kół 1 ośrodków Informa­
cyjnych półnrzędowych, które z pewnym upo­
rem wybi jały konieczną i bliską zmianę na stano­
wisku wicepremjcra rządu. 

P. Stanisław Grabski opuszcza 
Zw. Lud. Nar. 

Z Warszawy donoszą: 
Trwające. od kilku tygodni nieporozumienia 

między posłem St. Grabskim a klerowniczemi ko­
łami Z. L. N. — sfinalizowały się wreszcie w o-
kresie feryj świątecznych. Jak nam bowiem do­
noszą ze Lwowa — p. St. Grabski mimo usilnych 
zabiegów rozmaitych swych przyjaciół politycz­
nych 

opuszcza definitywnie szeregi stronnictwa 
I zamierza poświęcić się wyłącznie pracy nauko­
wej. Jednocześnie zamierzą on dalej pracować pu­

blicystycznie na łamach lwowskiego „Słowa Pol­
skiego". 

Usuniecie się p. St. Grabskiego ze stronnictwa 
nie jest w kolach nar.-dcmokratycznych uważane 
za szczególną klęskę, gdyż zbyt samowolna linia 
polityczna p. Grabskiego wywoływała tylko licz­
ne tarcia wewnętrzne 1 nieporozumienia; w każ­
dym jednak razie jest dowód wzmagającego się 
rozkładu w łonie tak silnego do niedawna obozu 
politycznego. 

ja w 
Z e skarbca zabrano 11.000 z łotych. 

Niezwykle oryginalna egzekucja odbyła się w 
tych dniach w fUjl Banku Polskiego w Tarnowie. 
Mianowicie zarząd fUJ Umówił się przed kilku la­
ty z komisarzem rządowym Kasy Chorych, p. 
Piieczyraklem, że 

zrzeka się wszelkich świadczeń 
ze strony Kasy, wzamian za co miał płacić tylko 
20 procent malcżytości od swego personelu. 

Kiedy po wyborach ukonstytuował się nowy 
zarząd Kasy Chorych, sprawę oddano swemu syn 

dykowl, dr. Slmchemu Maurycemu, który preten­
sję zaskarżył l wygrał. Ponieważ tiUa Banku 
Polskiego zwlekała z wypłatą należytoścl, przeto 

syndyk przeprowadził egzekuclę. 
Udał się więc z urzędnikam sądowym do filii Ban 
ku Polskiego, kazał 

sobie otworzyć skarbiec 
I zabrał należną sum U tysięcy złotych. 

Oryginalna ta egzekucja wywołała w Tamo-
wie zrozumiałą sensację. 

Znęcanie się nad więźniami 
Polakami w Niemczech. 

Niezwykły wypadek w czasie pogrzebu 
na cmentarzu w Krakowie. 

Ksiądz dozna ł zaburzeń umysłowych na t le re l ig i jnem. 
iakWa donoszą: 

' iUfczocai. popołudniu cmentarz rakowicki był 
terenem niezwykłego wypadku. Oto kapelan cmen 
tarny, ks. Andrzej Lenart, 46 lat liczący — w cza 
sie odprowadzania zwłok jednego z nieboszczy­
ków na miejsce wiecznego spoczynku, 
doznał zaburzeń umysłowych na tle religijnem. 

W .chwili, gdy kondukt żałobny zbliżał się do 
^robu, ks. Lenart — ująwszy krzyż w ręce, któ­
r y odebrał jednemu ze sług kościelnych — za­
trzyma! kondukt l począł przemawiać podniesio­
nym głosem do obecnych, 

i ; . ogłaszając się za proroka. 
W potoku bezładnych słów wieścił, że od święta 
Matki Boskiej Gromnicznej 
" f'•• będzie wskrzeszał umarłych. 

I w tym to celu Bóg go aa stanowisko kapelana 
cmentarnego powołał. 

Uczestnicy pogrzebu, zorientowawszy się w' 
sytuacji, pośpieszyli choremu z pomocą, zawiada­
miając równocześnie o wypadku dyżurnego leka­
rza Pogotowia Ratunkowego, który przewiózł cho 
rego do szpitala św. Łazarza na oddział chorób 
nerwowych. 

Ks. Lenart Już od dłuższego czasu zdradzał 
objawy zaburzeń na tle nerwowem, 

które wczoraj doszły do punktu kulminacyjnego. 
Przez pewien czas był on wikarjuszem kościoła 
św. Mikołaja i katechetą w jednej ze szkół Kra­
kowa. — Ostatnio, t. j . od 4 listopada 1926, po 
śmierci ś. p. ks. Stokłosy, pełnił obowiązki kape­
lana cmentarnego. 

Katowice, 8. 1. W sprawie znęcania się nad 
więźniami polskimi' w Niemczech na dzislejszem 
posiedzeniu sejmu śląskiego poseł dr. Rakowski 
wniósł, rezolucję popartą 

prze wszystkie polskie stronnictwa: 
Ch. D , N. P. R. i P. P- S., podającą fakty, że w 
więzieniu w Gliwicach z więźniów pozostających 
pod Śledztwem, 

wymusza się biciem 
zeznania,, że zabraniano Im pisać listy do konsu­
latu polskiego, prezydenta Calondra oraz, 

-X-

że bicie Ich 
i zadawanie im fizycznych i psychicznych tortur 
dzieje sl« z wiedzą władz więziennych 1 sądo­
wych. 

Uzasadniając rezolucję, poseł dr. Rakowski 
przytoczył szereg iaktów barbarzyństwa 

uchwalono jednomyślnie nagłość rezolucji, w myffl 
której sejm śląski zwróci się do Rządu Rzeczypo­
spolitej, aby przez Ligę Narodów poddano kon­
troli międzynarodowej więzienia pruskie na Ślą­
sku. Posłowie Niemcy opuścili salę. 

Głośna afera łódzkich braci Barmatów 
przed sądem w Berlinie. 

Proces p o t r w a 9 miesięcy. 

Pociąg wpadł na dróżnika kolejowego 
I odcią ł m u g ł o w ę . 

(Od. wł. korespondenta)-. wpadł na idącego forem dróżnika kolejo-
Warszawa, 8. 1. Na szóstym posterun- wego Leona Różańskiego lat 36 i odciął 

ku kolejowym w Warszawie mu głowę. • 
pociąg Jadący z Warszawy do Poznania Osierocił on zonę i kilkoro dzieci. 

Dalsze szczegóły śledztwa 
w wielkiej aferze szpiegowskiej 

z kap . M iku tą na czele. 
••, Z Warszawy donoszą: 
^Śledztwo w sprawie afery szpiegowskiej, któ-

re# Wspólnikiem jest kpt. Mikuła 
J posuwa się szybko naprzód. 

W - przyszłym miesiącu sprawa wejdzie na wo-
katidę sądu wojskowego. Szpiedzy cywilni będą 

sadzem w sądzie 
okręgowym dopiero w marcu. 

Prawdopodobnie w dniach najbliższych nastąpią 
dalsze aresztowania z pośród osób cywilnych 2a 
mieszanych w aferze szpiegowskiej. 

„CZARY" 
Dziś Wie lka Premjera 

William Desmond 
słynny wywiad.wca amerykański w 8 akt. filmie sensacyjnym p. t 

Bandyta mimowoli 

Z Berlina donoszą: .. 
Słynna afera braci Barmatów, która odsłoniła 

w swoim czasie całą zgniliznę moralną współ­
czesnych Niemiec, 

znajduje obecnie swój epilog 
w sali sądowej. Bracia Bąrmatowle, Jak wiado­
mo, w szybkim czasie nietylko wysunęli się na 
czoło wielkiego przemysłu niemieckiego, aL w 
krąg swych szalonych Interesów wciągnięll nie­
omal wszystkie 

najpoważniejsze niemieckie instytucie 
finansowe i przemysłowe.' 

Obydwa] przybysze łódzcy, 
potrafili podporządkować swym zawrotnym pla­
nom I ambicjom prawie wszystkich aktualnych 
ministrów Rzeszy, a nawet ówczesnego 

prezydenta Eberta. 
Byli oni typowymi rycerzami inflacji, tylko okres 
niepewności i gwałtownych wahań pieniężnych 
mógł im dać pole do tak rozległej, nienotowanej 
w dziejach, 

zbrodnicze] działalności. 
Sam akt oskarżenia przeciwko Barmatom jest 

niebywałą sensacją. Jest to olbrzymie 
dzieło dwutomowe. 

noszące tytuł: „Oskarżenie przeciw Barmatom ; 
tow. prokuratorii 1 — Berlin 1926, tłoczone w 
drukarni Państwowej". Dosłownie. Dzieła ta-
kiekiego nie przedłożono jeszcze nigdy, ani teł 
żadnemu sądowi w Niemczech. Liczy ono 

648 stron druku wielkiego formatu. 
Prasa domaga się, aby prokuratorja poleciła 

naddrukować pewną ilość egzemplarzy tego aktt 
dla bibliotek 1 wyższych zakładów naukowych. 
Zdaniem jej, ten akt oskarżenia będzie posiadał 
nieocenioną wartość, ze względu na nagromadzo­
ne w nim rzeczowe materjały, 

dla studjów nad zagadnieniami Inflacji. 
Proces przeciwko Juliuszowi i Henrykowi Bar 

matom zacznie się 11 b. m. Rozprawy będą trwały 
conajmniej 9 miesięcy. 

Sam akt oskarżenia wprowadza do akcji 121 
świadków, 13 świadków-rzeczoznawców 1 9 rze> 
czoznawców. Prócz Barmatów, na ławie oskar­
żonych zasiądzie 9 różnych dyrektorów wielkich 
banków, radców i nadradców skarbowych, jeden 
b. poseł do Reichstagu I Ł d. 

Sprawa budzi w całych Niemczech olbrzymie 
zainteresowanie. 

-:o: 

Nad program 

Córka pana posła 
Komedfa amerykańska w 2 aktach. 

Początek dziś i jutro o godz. 1.30 ppot, 
Orkiestra pod kierunkiem 

p. M . N I E W I A D O M S K I E G O 

W Rzymie wskrzeszono zmarłego. 
Z Rzymu donoszą: 
Jednemu z pacjentów szpitali rzymskich, któ­

ry zpiarł na gruźlicę, 
wstrzyknięto bezpośrednio po zgonie 

agremalinę. Po wstrzyknięciu serce chorego po­
częło ponownie działać i 

pacjent żył jeszcze przez kilkanaście godzin. 
Koła lekarskie zgodnie wypowiadają opinię b 
wielkich możliwościach, jakie nasuwają się przy 
stosowaniu tego nowego środka lekarskiego dla 
utrzymania chorych przy życia. 

fe«e... 

: + x -
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. jak nara-
rczna Jed-

Informa-
vnym upo-
C Jia stano-

Oryginalny sposób K ° i a r z e n i a małżeństw. 
Ateński targ na żony. 

(Od wł. korespondenta). 
Ateny, w grudniu. 

Codziennie od 6 do 8 godziny po połu­
dniu przy pięknej pogodzie odbywa się w 
Atenach 

jarmark małżeński. 
Bazar, gdzie „oferowane" objekty wy­

stawiane są na sprzedaż nosi nazwę „Dar-
dar.ele" i koncentruje się w dwóch cukier­
niach: „Doree" i „Iannakis" na placu Kon­
stytucji. 

Sąsiednia z placem ulica Uniwersytec­
ka jest wówczas tak 
szczelnie stolikami i krzesłami zastawiona 
że słusznie całe obejście zowią Dardanela-
nii, nie sposób bowiem przejść swobodnie 
i niepostrzeżenie do owych cukierni. 

Tu zatem zbiera się dzień w dzień eli­
ta ateńska i w kulminacyjnym momencie 
tego osobliwego jarmarku każdemu męż­
czyźnie młodemu czy staremu, żonatemu 
czy kawalerowi ślinka musi iść do ust na 
widok 

eksponowanych piękności. 
Wszystkie nadające się do małżeńskie­

go stanu damy dystyngowanego świata 
ateńskiego wystrojone według ostatniego 
„chic" żurnalu paryskiego siedzą, wypiesz 
czonemi, starannie wymanikiurowanemi 
rączkami niosąc raz po raz do wykarmi-
nowanych usteczek 

różnego rodzaju słodycze. 
Odurzająco śliczne nóżki w bałamutnie 

uroczych modnych pończoszkach zakłada 
ją dumne właścicielki uwodzicielsko na ko 
lanka, tak że oczarowany wzrok męski 
może w upatrzonej cllwili głęboko w taj­
niki jedwabnych dessous żórawia zapuś­
cić. Wszystkie 

strategiczne zabiegi 
kobiece, mogące jej służyć w tym zdobyw 
czym pochodzie są w owej dardanelskiej 
fortecy przeciwko mężczyźnie 

puszczone w ruch. 
Sam widok nadobnych młodocianych 

sylwetek kobiecych daje przedsmak 
rozkoszy posiadania takiego objektu 
wprost z 

jarmarcznej patelni. 
Aby jednak w błogostan wprawione 

ofiary nie wyszły przypadkiem z równo­
wagi,, młodym damom towarzyszą zwy­
kle mamy, ciocie lub coś równie .statecz­
nego", co sile rozmachu stanowczo usz­
czerbek przynosi. 

Powiedzmy jednak w sekrecie, że 
kandydaci do stanu małżeńskiego 

Interesują się równie żywo, jeśli nie ży­
wiej, i posagiem, który kandydatka posia­
da i że bywalcy „targów dardanelskich" 
Przychodzą na plac wystawowy dobrze 

wtajemniczeni w warunki ekonomiczne 
rodzin ateńskich. 

Młodzież męska wkraczająca z pom­

pą i uśmiechem uprzejmym na twarzy w 
niebezpieczne terytorjum dardanelskie 

orientuje się w „towarze" doskonale. 

Ns 113. 
Podobiznę, owazana, za najpiękniejszą, nalefy wyciąć w r a z z n u m e r e m i do dnfa 20 stycznia 

złożyć w redakcji, (Zawadzka 1). 

Mężczyzn również obowiązuje strój 
elegancki, to też zjawiają się od stóp do 
głów jak z igły zdjęci. 

Zawiera się znajomość, gawędzi, star­
sze towarzyszki pośredniczą, omawiają 
warunki i ostatecznie kończy się na tem, 
że... 

męscy szermierze składają broń. 
W Grecji anonse matrymonialne nie 

są znane; wszelkie próby tego rodzaju nic 
miały dotychczas powodzenia. 

Kiedy jedno z pism greckich wycho­
dzące w francuskim języku umieściło na­
sze już oklepane: 

— Młoda piękna dama pragnie „zapo­
znać" porządnego młodego człowieka...— 
prasa ateńska 

zatrzęsła się z oburzenia. 
Bazar dardanelski nie jest jednak je­

dynym w Grecji sposobem kojarzenia 
małżeństw. Istnieją jeszcze agenci-rajzyn 
derzy; kobiety przeważnie, zgrabne o-
sóbki w średnim wieku, ustosunkowane, 
pełne taktu i zręczności, zwane 

„proxenitria" 
i tworzą swego rodzaju kastę grecką. 

Zjawiają się pod jakimś banalnym po­
zorem w domu rodzinnym, gdzie Bogu du 
cha winne dziewczę rośnie i obrzucając 
nagle zdziwionym wzrokiem swą przy­
szłą ofiarę wołają zachwycone: 

— Ach co za miłe dziewczątko tu ma­
cie! Istny aniołek, jak mi Bóg miły! Pora 
już „kufetta chrupać!" 

„Kufetta" są to osobliwego gatunku 
cukierki w ładnych bombonierkach roz­
dawane znajomym i krewnym w dzień 

zaręczyn i ślubu. 
— Nikt stosowny się nie trafia — od­

palają rodzice. 
Na to tylko „proxenitria" czeka! 
Zegna się pośpiesznie I w przedpokoju 

na odchodnem szepcze ojcu lub matce na 
ucho o 
niewiarogodnych niemal przymiotach mło 

dego 
człowieka, którego ona ma na widoku. 

I najczęściej interes ubija... 
Kandydatka i kandydat w większości 

wypadków 
są tutaj na uboczu, 

nikt się o ich zdanie nie pyta, a mimo to 
jednak trzeba przyznać otwarcie, że ta-
kiemi metodami kojarzone małżeństwa w 
Grecji są w przeważnej swej liczbie szczc 
śliwę i 

rozwody zdarzała się o wiele rzadziej 
niż u nas. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od poniedziałku, dnia 3 stycznia 1917 raku 
D l a d o r o s ł y c h i 

„CZERWONY KORSARZ" 
Dramat w 12 aktach, podług powieści Ramacla 

Sabatina p. t. 

K A P I T A N B L O O D ' 
D i n m ł o d z i e ż y 

przepiękny obraz 
w 12 częściach 
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I ł Mały Lord" 
podł. powieści Bournefa. 

w roligłównej 5 l A R Y P I C K F O R D . 

H. BERGSTEDT. 

Wróćcie do lasów! 
Żyły sobie małpy w lesie, niby w ra­

ju. Ani kwestji mieszkaniowej, ani za­
mieci śuielżnych, an.i głupich tarapatów z 
Ppdaikami, ani opłat kościelnych. 

Ale oto pewnego fatalnego dnia wpa­
dło inn do łap znakomite dzieło Karola 
Darwina „O pochodzeniu człowieka" — 
°d małpy. Dzieło, prawdę mówiąc, zu­
pełnie nie nadające się do czytania dfla 
•Małp... 
V Dzieło to oszołomiło je poprostu. 
c z y ż b y więc człowiek, pan przyrody, 

Nie, to niernio-był rzeczywiście, tylko, 
żliwe!... 

Tęsknota ogarnęła małpy. 
Postanowiły złożyć wizytę owym bo­

gatym krewnym, i z delegacją na czele 
^daiły się w drogę po szczytach drzew. 

Po kfłku dniach dobrnęły do krajów, 
zamieszkałych p T z e z ludzi, i wyciągnęły 
szyje. 
, Jakiż, wspaniały widok! Domy... pa-
£-ce... bulwary... pomniki... fontanny-. 
{"••amwaje... automobile! I tłumy, tłumy 
'hJdzkie. Ulica huczy, szumi... Och, jak-
?

e wielkie są tłumy, jak potwornie wiel­
kie! 

.Siedząc na szczytach drzew małpy 
Wydały się naraz same sobie takiemi ma­
j tk iem! , nieszczęsnemi, kosmatemi... 
^ z y doprawdy te dumne stworzenia są 

również małpiego rodu? Nie, nie, nie! 
Ten Darwin, jednakowoż, musiał okrop­
nie ligać. I małpy już, już miały się wy­
cofać jak niepyszne, gdy naraz jedna by-
strooka małpa poczęła krzyczeć i poka­
zywać łapą w dół, jak szalona: 

— Patrzcie! Patrzcie! Tam! 
Wszystkie spojrzały w tę stronę. 
Jakiś uliczny przechodzeń przyczepi'! 

sobie do kapelusza wstążkę zieloną; inni 
zauważyli to, rzucili się ku niemu i jeden 
po drugim jęli przyczepiać sobie takie 
same wstążki... 

Na ten widok jakgdyby ciepła strugr, 
wody załaskotała słodko grzbiety małp. 

— Głos k rw i ! głos k rw i ! zaszeptały ; 

z wytężoną uwagą poczęły przyglądać 
się temu, co się dzieje na dole. 

Ktoś z ludzi począł gwizdać jakąś pio­
senkę, i wkrótce cała ulica jęła gwizdać 
tę samą piosenkę, właśnie te samą. 

— Głos k rw i ! — Głos k rw i ! — cie­
szyły się małpy, klaszcząc w łapy. — 
Niewątpliwie są oni z naszej krwi . 

Deputacja powoli zflazła z drzew, uda­
ła się do pałacu gubernatorskiego i spre­
zentowała gubernatorowi, nie panując 
nad sobą z radości. 

— Ekscelencjo, jesteśmy tylko bied­
nymi kuzynami pańskimi, jesteśmy mie­
szkańcami lasu... Ale sądzimy, że zarów­
no panu, jak i nam, jest miło odnowić w'.ą 
zy rodzinne, a przeto... 

— Pfe, a to co za najście! — krzyk­
nął gubernator, który właśnie był darwi­
nistą, — i zadzwonił. Natychmiast zbie­
gli się jego czarni lokaje z miotłami i k i ­
jami. 

— Wypędzić stąd t ę obrzydliwą, kos­
matą hałastrę! Precz! precz! 

Deputacja rzuciła się do ucieczki w 
panica, dopadła po dachach i kominach 
do reszty malip, oczekujących na nią na 
szczytach drzew i zdała smutną T e l a c j ę o 
ubolewania godnym przebiegu audjenejf. 

Biedne małpy! Jakiż żal, jakież roz­
czarowanie! Rodzeni krewni pogardzają 
niemi1! 

Przez dwa tygodnie unosił się po no­
cach ze szczytów palm płacz żałosny. 

Skończyło się na tem. że gubernator 
wysłał oddział strzelców i ci dali jedną 1 
drugą salwę do ukochanych braci... Wte­
dy małpy rzucifly się na złamanie karku 
uciekając w głąb odwiecznego lasu. 

Ale, niestety, teraz już jakgdyby znik-
r.ął ich wesoły żywot. Ponure, zkwaś : 

niałe siedziały małpy, każda na swem 
drzewie i albo kłóciły się, ałbo wymyśla-
ły sobie. 

Lecz oto, kfłka lat temu. pewnej ci-
cheti nocy usłyszały małpy po drugie! 
stronie okropny hałas i krzyk. Nie mo­
gły się opanować. Cały małpi ród znów 
ruszył z miejsca, udając się na długą wę­
drówkę do krainy ludzi.. 

Ach co za straszne rzeczy! Wrzała 
tam wojna. 

Małpy leśne trzęsły się ze strachu na 
szczytach d T z e w , całenSi tygodniami p a ­
trząc na sział ludzki. Widziały, jak obra­
cały się w ruinę wielkie miasta, jak wr 

siady z a rzezią i pożogą szły zaraza i 
głód. Widziała, jak znaleźli się naraz f i -
lantropowie i jałmużnicy, jak po całym 

świecie zaczęła się naraz febra bieganiny 
z miseczkami doibroczynnemf... Małpy 
leśne patrzyły, patrzyły na to... i n a T a z 
pewnego pięknego dnia rzuciły się do u-
cieczki niby ścigane przez biesów, bez 
opamiętania, w swoje strony. Pędziły 
bez zatrzymania się, dopóki nie poczuły 
sfe zupełnie bezpiecznemi w lesie ojczy­
stym, na kochanych starych drzewach ba 
oanasowych. O, lesie, lesie! Oj rozległy 
gęsty, cichy, radosny lesie! Małpy nie 
mzypuszczały dotąd, że jest on haiki wielr 
ki taki piękny, majestatyczny! 

Słonce poranne rzucało blask s.wój na 
orchideje i banany. Wszystko śpiewało, 
wszystko pachniało ciepłem, błogością,' 
radością życia. I małpy naraz wpadły w 
szał radości, poczęły skakać, wywijać kc 
zlołki. Teraz dopiero zrozumiały małpy 
że są one prawdziwemi dziećmi słońca, 
dziećmi wesela beztroski. Ze smutkiem 
pomyślały o swych dalekich, biednych' 
krewnych, którzy kiedyś, w nieszczęs­
nym dniu. porzucili lasy ojczyste... A wie 
czorami. siedząc na szczytach palm i pa­
trząc na zachód słońca nad orchidejami, 
wsłuchując się w szmer, strumyka w dole, 
zwracały sweNczarne, pomarszczone py­
ski ku dalekiej krainiie, w której mieszkali 
ci biedni krewni, ludzie — ze swemi kon­
gresami pokoju, armatami i towarzystwa 

, mi dobroczynnemu'... I naraz całe plettrr 
małpie podniosło tysiącogłosą płacżrfwr, 
żałosna pieśń: 

— O, bracia, bracia nasi! Wróćcie dc 
lasów!... 
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Jak śmiesznie wyglądałby 

Anfinous z wąsikami Charlie Chaplina! 
Czy lubi pani brodatych m ę ż c z y z n ? 

Nr. • 

Merc i ( i m za każdym ł o i l i f i l i p 
Ryzyko życia dla chwili uśmiechu. 

Kobiecy tygodnik paryski „Eve" roz­
pisał wśród czytelniczek swoich ciekawą 
ankietę na temat, czy młodzieńcy z roku 
1930 będą podobnie, jak ich dziadkowie 
z roku 1830 

nosili brody. 
' Aby dowiedzieć się, jakie jest zdanie 

Kobiet w tym względzie, „Eve" zwróciła 
się najpierw do wybitnych w rozmaitych 
dziedzinach kobiet francuskich. Oto, co 
odpowiedziały: 

Znana gwiazda „Casino de Paris" 1-
vonne Vallće, usłyszawszy pytanie: „Co 
sądzi pani o brodzie?", zamyśliła się głę­
boko: 

m* Ach, to 
bardzo trudne pytanie! 

W teatrze wszyscy panowie są wy­
goleni... przyprawiają sobie brody tylko 
wtedy, gdy grają role nudziarzy! Jeśli 
chodzi o mnie osobiście, nic cierpię bro­
dy... 

to kłuje! 
• • * 

Wsławiona ostatnicmi czasy na sku­
tek głośnego procesu żona księcia Karola 
rumuńskiego, pani Lambrino, odparła na 
pytanie ankiety swym śpiewnym, rumuń­
skim akcentem: 

—- Oh... nie, nie... nic cierpię brody. 
W Rumunji mężczyźni nie noszą brody... 

— A jednak król... 
— Tak, 

król ma brodę, 
ale na dworze nikt inny jej nie nosi; i ja 
nie cierpię brody u panów. 

• • • 
Znana autorka francuska m-me Ray-

mondc Machard, również nie cierpi bro­
dy. 

— Ach, tylko nie broda! Wąsy jeszcze 
ujdą jeśli ktoś chce przykryć brzydkie u-
sta! Ale uriechby kto przyprawił bródki; 
Apollinowi "Belwederskiemu, albo wsu­
nął pod nos Antinousowl 
szczotkowate wąsiki Charlie Chaplina! 

Pięknieby to wyglądało! 
A zresztą najważniejsze jest to, czy 

Ona lubi brodę i wąsy! O to powinien się 
troszczyć przedewszystkiem każdy męż­
czyzna! 

Z wybitnych paryżan, męskiego rodzą 
ju, ankieta zwróciła się do znanego humo­
rysty Tristana Bernarda, noszącego zre­
sztą przysłowiowo olbrzymią brodę. 

— Nie jestem bynajmniej zwolenni­
kiem brody — odparł. — A noszę ją sam 
dlatego, że 41 lat temu ówczesny minister 
wojny, Boulanger 

zabronił żołnierzom golić zarost. 
Byłem wówczas dragonem i służyłem 

w Saint Omer w 21 pułku. Zakaz ten 
trwał tylko 3 miesiące, ale jak raz zapuś­
ciłem brodę, nie mogłem się już zdecydo­
wać na jej spuszczenie. Bałem się, że pod 
bródek mój okaże się nieładny po ogole­
niu zarostu. 

Tak przedstawia się ankieta na temat 
tak zajmujący wszystkie panie. 

Krateczk i sąd o w e . 

W Hollywood jest pewna ilość ludzi, 
którzy z powodu stałego narażania swego 
życia 

nie mogą być przyjęci do żadnych towa­
rzystw 

Najbardziej jednak wystawieni na nie­
bezpieczeństwo 

sa komicy filmowi. 
Pozornie wydaje się. że ich praca jest 

łatwa i przyjemna. W rzeczywistości je­
dnak aktor podczas nagrywania niektó­
rych scen nie wie. czy nazwisko iego bę­
dzie drukowane na fiszach, czy też rzeź­
bione 
w marmurze na nagrobku cmentarnym. 
Jest to ciężka i niebezpieczna praca. 

Jakże śmiesznem wydaje sie, gdy ko­
mik filmowy pada z wysokości 10 metrów 
lub z o s t a j e napadnięty przez rozwścicczo 

jak wesoło, gdy na bezbrflJ 

Mleko o 
Poczciwy 

Walka z hałasem 
motorów. 

Samochody z t ł u m i k a m i . 
Angielski przemysł automobilowy i mo 

I0cykk)wv czyni obecnie znaczne wysiłki 
w celu usunięcia, lub przynaiminiei 

ograniczenia hałasu, 
iaki .sprawjają motory. W ubiegłym roku 
urządziła większa ilość związków facho­
wych konkurs w sprawie wyników uzy­
skanych w tym kierunku przy 

pomocy różnych aparatów 
tłumiących hałas. Związek tvch przedsię 
biorców zawarł umowę z policia. według 
której w przyszłości mają być dopuszcza­
ne do konkursu tylko te samochody, które 
zaopatrzone będą w tłumiki. 

Gdytbyśmy dhcfeli stale badać skład 
chemiczny większości produktów śpożyw 
czych kupowanych codziennie, to byśmy 
naprawdę stracili chrć do jedzenia. 

Niewyczerpane są wprost pomysły 
fałszowania tych artykułów przez nie­
uczciwych wytwórców i przekupniów. 
Zamiast masła dają nam często za dro­
gie pieniądze margarynę a miast mleka 
zabieloną umiejętnie wodę. I żeby tylko 
w o d ę • ;;U"; 

Celują zwłaszcza w fałszowaniu mle­
ka nasf poczciwi kmiotkowie, którzy snać 
za cel postawili sobie ostateczne zgnębie­
nie nędznych tyków miejskich. 

— Jeszcze czego, prawdziwego mle­
ka im sfę zachciewa! Nfcch lepiej Wie­
przek wychla. A dla łyków dobra i woda 
i to za drogie pieniądze. 

Sąd IV-eep okręgu zaimuje sje specjał 
nie sprawami o lichwę. Wypadki fałszo­
wania produktów również pndtpada ją n o d 
kompetencje tego sądu. A s p r a w takich 
j e s f moc. Przypadkowo byliśmy obecn' 
na rozprawie przeciwko N i e j a k i e m u Ada­
mowi Gossowi. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dz iś ! D z i i ! ~ 
„Uwiedziona" 
(Tragedia duszy ludzkiej) 

Pr.tcżny dramat w 10 aktach. W roli 
głównej niezrównana słodka MARY 

PICKFORD. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr.^ 
W soboty, ni.dzlele i święta od godz. 3 
po poł I ra. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr 
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„PRAWDZIWE" MLEKO. 
Poczciwy ten wieśniak uważał rów­

nież, że dla łyków łódzkich szikoda praw­
dziwego mleka. To też pracowicie dole­
wał wody do baniek, z któremi węd<rował 
do miasta. 

Dziwili się kupujący, że mleko ma od-
ceń niebieski i wogóle żadnego smaku. 
Dc pewnego czasu udawało mu się „mle­
ko" sprzedawać. 

Ale p o t y dzban wodę nosi póki się l i ­
cho nie urwie. Biedny pan Adam wpadł. 
Któryś tam łyk zbuntował sr'ę i nfe chciał 
takiego nrlelka przyjąć. Mało tego: przy 
wołał jeszcze poifcję i kazał sporządzić 
protokół. / 

Fakt ten miał miejsce przy ulicy Rzgów 
skiej 134. A w dniu wczorajszym Adam 
Goss zamieszkały w Grodzisku gminy 
Wiskitno sjanął przed sądem pokoju IV 
okręgu. 

chłopek. 
SŁUŻĄCA ZAWINIŁA— 

Jak mógł wykręcał się biedny chłopek. 
Zwalśł winę całą na służbę, która rzeko­
mo w czasie choroby jego żony dolała sa 
mowolnie wody do baniek. Tłumaczenie 
to jednak brzmiało niezbyt prawdopodob 
nie. Analiza mleka, sprzedawanego przez 
Gossa wykazała, że zafałszowanie wyno 
siło 33 proc. i 27,9 proc. 

Po naradzie sąd pod przewodnictwem 
pana sędziego Kopaczewskiego skazał A-, 
daona Gossa, który do Winy się nie przy- 1 

znał na 200 złotych grzywny z artykułu 
210 k. k. z zamianą na areszt 4 tygodnio­
wy, opłacenie kosztów sądów w kwocie 
20 zł. oraz zwrot kosztów badania zafał­
szowanego produktu przez P. Z. B. Z. w 
kwocie 34 zł. 

Razem 254 złote. Przyznać należy, że 
interes nie opłacił sie panu Gossowi 1 miej 
my nadzieje, że zaniecha raz nazawsze 
uszlachetniania woda sprzedawanego 
przez sfę mleka. Oby feż inni nasf ..ży­
wiciele" poszli po rozum do głowy i ze 
sprawy pana Gossa wyciągnęli odpowied 
nie konsekwencje. 

Sa-wicz. 

nego buldoga 
nego komika 

rzuca sic krwiożerczy lew 
Jakie wybuchy śmiechu wywołuie na vĄ 
downi gonitwa po wieżach kościelnyclj 
lub eksplozja, lub wreszcie 

wywrócenie pędzącego samochodu 
Któż z serdecznie ś-miejących się w! 

dzów zastanawia się nad tern. że aktor pot 
czac nagrywania takich scen czule zupeł 
nie blisko czyhająca nań śmierć i że mt 
wcale 

nie jest wesoło na duszy. 
Najbardziej odważnymi z pośród korni 

ków filmowych są bezsprzecznie* Harokl 
Lloyd i Buster Keaton. Gdy inni. którzJI 
w scenach niebezpiecznych używają „so 
bo wtórów" — cl dwail nie godzą się naj 
stosowanie triek'ów i 

sami nagrywają sceny. 
które mogą ich pozbawić życia lub przy 
prawić o kalectwo. 

Do bardzo niebezpiecznych zallczyC 
należy następującą scenę zagrana prze: 
Harold Lloyda. Stojąc na dachu pędzące­
go z szybkością 30 km. na godzinę pocią­
gu, Harold Lloyd zeskoczył 
do przejeżdżającego obok małego samo. 

chodu. 
Zdjęcie to było wykonane zupełnie nor­
malnie. 

Nie jest wiec takie proste 1 wesołe być 
komikiem, nagrywającym groteskowa ko 
medię i pobudzać do śmiechu widzów ki­
nowych 
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Białe myszki 
w ostrym sosie. 

Wspania ły ob iad chińskiego 
g e n e r a ł a . 

Jeden z angielskich dziennikarzy w I 
Chinach, gdzie trwają zacięte walki, opo­
wiada w swej korespondenci! o 

wspaniałym obiedzie, 
który wydał na cześć prasy, w dzień No-1 
wego Roku generał Czang-Tso-LIn. 

Obiad wydano w jednem z miasteczek 
na północnym froncie, w .pół-zrujnowa-
nym pałacu 

jakiegoś chińskiego magnata. 
Sala pełna była bezcennych dzieł szła 

ki chińskiei. ale... okna wszystkie wyjęte. 
Menu obiadu składało sie z czterdzie­

stu kilku potraw, wśród których nie bra­
kło 

słynnych „jaskółczych gniazd" 
Ale najwyszukańsza potrawa były ży- ] 

we nowonarodzone białe myszy. Polewa­
ło się je iakimś ostrym sosem i 

połykało niczem ostrygi. 
Czternastu eośc i -euTOoefczyków wsła 

ło od stołu, bo zrobiło im sie niedobrze I 

Naiwnych nie brak na szerokim świecie. 
Warszawscy oszuści 

Okazuje się, że w Paryżu jeszcze nie 
znają kawałów warszawskich oszustów. 

Dwu takich „specjalistów" z Warsza­
w y : Moszek Chrzanowski i Juljusz Uger, 
wziąwszy sobie do pomocy Niemca Ber­
narda Heysmanna i Holendra Petersa de 
Roy 

zarobili dużo pieniędzy 
kawałem dobrze już znanym naszej poli­
cji. 

Uger i Chrzanowski elegancko ubra­
ni bywali w lokalach uczęszczanych 
przez 

klientelę amerykańska i angielską. 
Zaznajomiwszy się bliżej z upatrzone-

mi ofiarami oświadczyli „ w wielkiej ta 
jemnicy", że ich przyjaciel Peters de Roy 
wynalazł 

maszynę do podwajania dolarów. 
Olśnionych klientów prowadzono do 

na p a r y s k i m b r u k u . 
mieszkania de Roy'a, gdzie pokazywane ; 
niezwykle skomplikowaną prasę. Wtedy | 
de Roy pokazywał nawet jako próbkę j 
działania maszyny „prawdziwy banknot i 
dziesięcicdolarowy" 

„odbity" pod prasą. 
Klient bez wahania dawała do „podwo- | 

jenia" swoje pieniądze, lecz gdy banknoty ! 
jego znajdowały się w maszynie, nagle 
coś w niej wybuchało i wspólnicy ze smut { 
kiem 
komunikowali naiwnemu, że banknoty je­
go spaliły się wskutek pewnej wadliwości 

maszyny. 
Wszystko to wyszło zupełnie przypad 

kowo na jaw, gdyż pewien inspektor po- 1 
licji zaintrygowany wybuchami ognia w ! 
jednem z okien kamienicy, gdzie odbywa- \ 
ły się powyższe sceny, schwytał 8?">Jkę 
na gorącym uczynku. 

\ 
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D z i e ń w £ o D z i . Wnuczek dobrej babuni. 
Zepsuty bednarczyk. 

Słownik zalotnych panien. 
Wielka a w a n ł u n na ulicy. 
Godzina 11 wieczór... Ulicą Piotrkow­

ską 
srty dwie młode panienki 

sirze-lając to w prawo to w lewo oczyma. 
W pewnej eh wilii trzech mężczyzn na 

'widok zalotnych panienek zawróciło i po­
dążyło icli śladem. 

Jeden z tcij t ró jk i snać najśmielszy, 
podszedł zaraz do nich no i niespodzie­
wanie otrzymał kosza. 

Nic zniechęcony tern wszakże ponowfł 
at:iki, ia kiedy panny odimówiły po raz dni 
gi rzucił pod ich. adresem jakiś 

niezbyt miły wyraiz. 
Zrobiła się wielka awantura. Dziewczęta 
skoczyły do oczu mężczyzny i dalejże go 
szarpać. 

Uczynił o się wielkie zbiegowisko. Jed 
ni starali się uspokoić po waśnionych, dru 
dzy zaś poczęli wzywać policję. Obrazo 
ne damy tymczasem awanturowały się 
dalej, z ust sypały się zdania obelżywe i 
nieprzyzwoite. Zjawił się wreszcie poli­
cjant. Anicie Ryszck I Stanisławę Próbo 
szczewską za zakłócenie spokoju pociąg­
nięto do odpowiedzialności. 

Stanisław Florczak, wychowywał się 
-w domu babki swej, wdowy, zamieszka­
łej przy ulicy Źabioi. 

Stasiek pod opieką troskliwej, a kocha 
jącej babki opływał 

niczem pączek w maśle. 
Starowina bowiem, Barbara Oziębek, 

d o g a d z a ł a wnuczkowi we wszystkiem. 
Dzień w oz>eń chłopczyk otrzymywał od 
niej pieniądze i szedł do szkoły, aby po­
tem wraz z kolegami pójść na karuzelę, 
majówki odbywające się w pobliskim la­
sku i inne zabawy. Koledzy umiejętnie tra 
ciii pieniądze Stacha, który, gdy mu ich 
zabrakło 

kradł poprostu babce. 
Staruszka żyjąca z niewielkiego kapi-

tallku nie spostrzegała tych nieznacznych 
niedoborów w swojej kasie. Młody chło­
piec również dzięki kolegom, poznał pa­
pierosy, karty i wódkę. Wszystkie te rze 
czy były nowością dla niego. Zdarzało się 
że Stasiek wracał do domu pijany. Babka 
stan wnuczka brała za chorobę i kładła 
go do łóżka. Chłopak śmiał sic w kułak z 
ta! troskliwości. 

Po pewnym czasie wódka i karty sta­
ły się dla Staska 

nałogiem. 
Oddany tym rozrywkom, nie chciał się 
uczyć i szkołę porzucił. Staruszka tłuma­
czyła mu, że żłe czyni on jednak począł 
się od niej domagać aby go oddała do ter­
minu. Przychyliła się wreszcie do prośby 
wnuczka i oddała go na naukę do zamie­
szkałego w sąsiedztwie bednarza znane­
go na całą okolicę z pracy i... pijaństwa. 

Marster i terminator zw achali sie bar­
dzo szybko. Zdarzało sie, że wyjeżdżali ze 
sporą sumką po deski i wracali dopiero 

po dwóch dniach bez zakupów, zato z wy 
piekarni na twarzy i guz#ni na czole. 

18-letni Florczak godnie dotrzymywał 
towarzystwa majstrowi i często stawiał 
mu kolacyjki. Po pewnym czasie sąsiedzi 
o stolarzu i terminatorze poczęli opowia­
dać niestworzone rzeczy. 

Ploteczki te dotarły do uszu Oziębko-
wej. Staruszka postanowiła dowiedzieć 
się prawdy. Zbadała kasę i wtedy dopiero 

spostrzegła brak 500 złotych, które wnu­
czek przetrwonił na wódkę z majstrem. 
Zirytowana wielce odebrała Stacha z "ter­
minu. Młody wykolejeniec z tego powodu 
począł się dość często awanturować. 

W dniu wczorajszym w czasie sprzęci 
ki pijany wnuczek 

rzucił w babkę krzesłem. 
Staruszka z rozciętem czołem uoadła na 
podłogę. Lekarz Pogotowia Kasy Chorych 
pozostawił Oziębkowa na mieiscu w sta­
nie osłabionym. Osoba Florczaka zajęły 
się odpowiednie czynniki. 
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Program dwóch biboszów. 
Zaczep iona dz iewczyna . 

Zabawę rozpoczęto od pijatyki 
w podrzędnej knajpie na przedmieściu. 

Alfred Krans i Henryk Skoblewicz, o-
baj bez stałego miejsca zamieszkania po­
pili sobie należycie, uiścili rachunek, po­
czem dopiero ująwszy się pod ręce wy­
szli na ulicę szukać przygód. Po godzin­
nym jednak spacerze na zimnie nie omie­
szkali ponownie wdepnąć do szynku. Tń-
taj pili, pili aż do... wyrzucenia ich za 
drzwi. Znalazłszy się na ulicy nasi boha­
terzy postanowili zabawić się z 

przedstawicielkami płci pięknej. 

. Idąc ulicą Wólczańską napotkali przy 
zbiegu Alei I Maja odpowiednią dziewe­
czkę. Zaczepiona dziewczyna nie chciała 
się nawet wdać w rozmowę z piianymi i 
oddaliła się. Obrażeni takiem potraktowa 
niem pijani skoczyli do niej i zaczęli ją 
bić. Nim przechodnie nadbiegli z pomocą, 
dziewczę upadło 

nieprzytomne na ziemię. 
Przybiegł policjant. Omdlałej udzielił 

pomocy lekarz i pozostawił ją na miejscu 
w stanie zadawalniającym. Krausa i Sko-
blewicza aresztowano. 

Dwa garnitury robotnika. 
S a m na s a m w cudzem m i e s z k a n i u . 

Słaba kieszeń amanta, 
P i e r w s z a w izy ta . 

W dniu onegdajszym do mieszkania pa 
na. Augustyna Zielińskiego, przy ulicy 
NowoRadwańskiej 4 przyszedł 

domokrążny handlarz z towarami. 
Ponieważ ceny nic były drogie pan 

Augustyni postanowił zaopatrzyć się w 
towar na garnitur. Przejrzawszy jednak 
tcból handlarza przekonał się, że towaru 
odpowiedniego dla niego nie było. Han-

Stefanoa Dudzińska, służąca państwa 
K. zamieszkała przy ulicy Wólczańskiej 
już dawno postanowiła podczas nieobec­
ności chlebodawców 

zaprosić do siebie narzeczonego 
niejakiego Romana Stolnika. 

Okazja nadarzyła się wczoraj. Pań­
stwo K. wyszli do miasta I mieli powró­
cić dopiero o północy. Stefanja ubrała się 
szybko i poszła tam, gdzie zazwyczaj Ro 
man czekał na nią. 

Spotkała go f odrazu zaprosiła do do­
mu; drożył się trochę mówiąc, że to nic 
wypada, wkońcu jednakże uległ proś­
bom narzeczonej i poszedł. 

W mieszkani u mile obojgu upływał 
czas. On olśniony komfortem narzeczo­
nej oglądał z zainteresowaniem każdy 
przedmiot, a kiedy Stefanja oddalfła się 
do kuchni, aby przygotować poczęstunek 
zakrzątrąwszy s ię 'żywo otworzył kre­
dens i nim ona wróciła zdążył 

skraść tuzin srebrnych noży 
i takąż ilość wfdełcy. Stefcia kradzieży 
nie spostrzegła. Kiedy Roman wycho­
dząc kładł palto oberwała się mu kieszeń 
i skradzione noże z brzękiem powypadały 
na podłogę. Udzciwa służąca wMząc to 
krzykiem zaalarmowała lokatorów, któ­
rzy złodzieja oddali w ręce policji. 

Kino RESURSA 
K l U A a k l c g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 

K I K I 
Wspaniale arcydzieło sztuki kinematograficz­
nej w 9 aktach. Wie lk i superlilm z zakuliso­
wego lycia kabaretu, pełen kipiącej werwy 

i tryskający tętnem życia. 

!! M E I I D I I A H Y PRZEPYCH WYSTAWY 11 
W rolach głównych: 

Norma Talmadge i Ronald Colmao. 
Uwaga: Ceny miejsc s o f c 0 t y , i święta: 
n » . d n l , P ° <

w s

I

i e d . n i c Balkon 80 gr I m. 70. Balkon gr. 60.1 miei- « 
sec 50 I I 30, I I I 20 i>r. " 50. I I I m. 30 gr. 
Pusi.-partout w niedziele 1 święta nieważne 

dlarz obiecał zjawić się nazajutrz z no­
wym towarem. I dotrzymał słowa. W 
dniu wczoraijszym przyszedł znowu do 
Zielińskich jednak ich nie zastał bowiem 
pracowali w fabryce. Mieszkaniem opie­
kował się 10-lefcnf synek. Chłopiec wpu­
ścił handlarza do mieszkania f pozwolił 

zaczekać do p O w T O r u ojca. 
W pewnej chwMl dziecko wybiegło i 

mieszkania do sklepu. 
Handlarz oczywiście skorzystał z oka 

zjl, skradł z szafy 2 garnitury i zawinąw­
szy je w tobół, powracającemu chłopcu 
oświadczył, że dłużej nie może czekać i 
przyjdzie wieczorem. Napróżno jednak 
Zieliński oczekiwał handlarza, a kiedy 
spostrzegł kradzież domyślił się wszy­
stkiego. Poszedł natychmiast do komi­
sariatu i zameldował policji. ' 

X -

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

A. WEIOALL. 52) 

Tafemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

W pokoju zananowało dłuższe milcze­
nie; Lane starał się opanować swoje 
Wzruszenie, wkońcu jednak spuścił gło­
wę i zakrył twarz rękoma: 

— Nie mogę dłużej walczyć! Wiem, że 
festem zgubiony! 

Lord Baradona siedział spokojnie przy 
biurku i bawił się nożem do rozcinania 
Papieru; po jego twarzy przemknęła się 
chmura. 

— A co powiada Marja? — zapytał. 
— Nie wiem. Może naprawdę myśli, 

ź e Jestem dla niej właściwym kandyda­
tem na męża... jedynym właściwym... ale 
0 n a zapewne sobie sama dobrze z tego 
nie zdaje sprawy. Pozatem jestem prze­
konany, że my nie jesteśmy dla siebie 
•korzen i . 1 

— Ależ.drogi panie Lane... — lord Ba-
adona był niewątpliwie jego słowami 
°tknięty; świadczył o tern zaprzeczają­

cy ruch ręką i żywy odruch: — Co pana 
doprowadza do takich wniosków? 

Lane wzruszył ramionami: 
— To przecież sprawa zupełnie jasna. 

Ja zapatruję się na. wszystko poważnie i 
nie nadaję się na lwa salonowego, ona zaś 
ponad wszystko ceni życie towarzyskie. 

— Marja taka młoda! — zabrzmiało 
jak ciche usprawiedliwienie z ust ojca. 

Lane ciągnął dalej: 
— Pozatem nie posiadam majątku, ani 

nawet tytułu; ona i reszta znajomych bę­
dą uważali jej małżeństwo ze mną za me­
zalians. Słyszałem, że pańska córka, Eks­
celencjo, jest jedną z itajlepszych partyj 
w Anglji. 

— Co znaczą pieniądze? — wtrącił 
lord Baradona. — Pańskie nazwisko nie 
jest wcale gorsze od naszego. Historja na 
szej ojczyzny zna oba rody. O mezalian­
sie zatem niema mowy. 

W rzeczywistości Lanemu te wszyst­
kie względy były obojętne; kochał Marję 
i nie chciał jej wiązać ze sobą; póki się 
nie przekona o jej miłości. To było dla nic 
go rzeczą decydującą. Wyjaśnił to jej oj­

cu tak dokładnie, jak to może uczynić 
człowiek, który nie jest przyzwyczajony 
do omawiania swoich uczuć. Wkońcu po­
prosił lorda Baradonę, aby nie wywierał 
żadnego wpływu na swoją córkę. 

— Pierwszą rzeczą, którą chcę osiąg­
nąć — rzekł jest świadomość, że ona mi 
ufa bezgranicznie pod każdym względem. 
Dopiero gdy to się stanie, będę wiedział, 
że ona mię kocha równie głębokiem uczu­
ciem, jak ja ją. 

— A jeżeli pan ją straci, jeżeli czeka­
nie przeciągnie się zbyt długo? 

— To już wolę, aby to się stało przed­
tem, zanim się zwiążemy ze sobą jakie-
mikolwiek więzami... 

Ody Lane odszedł, lord Baradona głę­
boko się zamyślił. Nie rozumiał skrupu­
łów Lanego. Jeżeli mężczyzna był zako­
chany, cóż miał lepszego do roboty, jak 
zdobyć przedmiot swoich westchnień. 
Powikłane obawy, że kobieta mogłaby 
później pożałować swego kroku, nie tra­
fiały mu do przekonania. Małżeństwo by­
ło zawsze ryzykiem, ale mimo to, nikt się 
przedtem nie bawi w rozmyślania, co z 

tego w przyszłości może wyniknąć. 
Gubernator sam nie wiele miał zaufa­

nia do swojej córki; była w jego oczacli 
małostkową, przeciętną panną z towa­
rzystwa, nie pozbawioną egoizmu i nie 
wierzył, aby na jałowym gruncie jej ser­
ca mogło zakwitnąć drzewko szczerego 
i potężnego uczucia. Była jednak jego cór 
ką i spadkobierczynią' i życzył sobie, aby 
się wkrótce stała żoną człowieka energi­
cznego i solidnego, którego zalety dawa­
łyby gwarancję, że potrafi się wspiąć na 
najwyższe szczeble społecznej drabiny. 
Lane byłby według jego zapatrywań ide­
alnym zięciem; dlatego też czuł się roz­
czarowanym, że ten sympatyczny czło­
wiek nie mógł się otrząsnąć z dziecinnych 
skrupułów. Szkoda — pomyślał — że na­
prawdę zdolni i silni ludzie, tak często 
wykazują niepotrzebną słabość wobec 
kobiet tego rodzaju, co Marja! 

Postanowił dokładniej przyglądnąć 
się na przyszłość zachowaniu się córki. 
Mogła się przecież zdarzyć okazja, że w 
porę podszepnięte ojcowskie słowo.* 

c. n.). 
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Pomiędzy pierwszym a drugim aktem 
„Nie porzucę Melpomeny dla Hymenu!" 

Piętnaście minut rozmowy z p. Marją Malicką. 
Siedzimy w garderobie Teatru Miej­

skiego, właśnie skończył się „Swi t " — 
pierwszy akt komedji Nicodemi'cgo, z w i ­
downi słychać jeszcze echa gromkich o-
klasków... 

— Więc — niech pan pyta, — mówi 
p. Malicka — tylko — proszę: konkretne 
pytania, bo ja sama —nie mogę przecież... 

— Zatem — na wstęp — dwa stereo­
typowe pytania, bez których nic może 
się obejść żadna wizyta-dziennikarska w 
światku zakulisowym: 

STEREOTYPOWY WSTĘP. 
i Ulubiona rola — ? i : 

— Jakie wrażenie robi na pani publi­
czność łódzka? 

— Mój Boże — wzdycha p. Malicka— 
przecież wiedza już o tern w Łodzi, że 
najchętniej gram świętą Joannę i... mnie] 
świętą Annę Nicodemiego. Czuję się do­
brze w inkarnacji tych postaci — 

...i publiczność czuje się również do­
brze, widząc panią w nicli, podchwytuję 
z uśmiechem... 

— A co do łódzkiej publiczności — mó 
wi dalej znakomita aktorka, to — jest bar­
dzo sympatyczna... 

— Taki konwencjonalny ogólnik ty l ­
ko? 

— O — nie, myślę to zupełnie szcze­
rze. Łodzianie, widziani z tej strony ram­
py, jakże nie mieliby dla aktora być sym­
patyczni, skoro potrafią tak ładnie entu­
zjazmować się... Szczerze myślę, że pu­
bliczność łódzka pod tym względem róż­
ni się wielce od innych miast, np. Krako­
wa, który zachowuje się wobec teatru za­
sadniczo z pewną rezerwą... 

„TO. CO NAJWAŻNIEJSZE"... 
Rozlega się uderzenie gongu — pierw­

szy sygnał na początek drugiego aktu. — 
Zbieram się w duchu, aby wyłuszczyć 
przed p. Malicką istotny cel mego wywia­
du i zadać pytanie, wykraczające nieco 
poza granice zwykłej ciekawości — na­
wet... dziennikarskiej. — Jakby tu zacząć 
dyplomatycznie? 

— Może powie mi pani jeszcze parę 
słów o swej nowej roli w „Osiołku"? — 
odzywam się, już stojąc. Premjera w so­
botę? 

— Tak. Pokażę się łódzkiej publiczno­
ści w zupełnie odmienne] od dotychcza­
sowych kreacji. W przeciwieństwie do 
cnotliwej orleańskiej dziewicy oraz do 
konwencjonalnej dobrze wychowanej pan 
::y z utworu Nicodemiego, zaprezentuję 
się na sobotniej premjerze jako dość a-
wanturnicza, nie krępująca się zgoła źad-
nemi więzami konwenansu, wspó.czesna 
bohaterka współczesnej francuskiej ko­
medji... 

— A czy długo jeszcze będzie pani u 
nas gościć? 

— Nie wiem — podobno dyrektor ma 
zamiar wznowić jeszcze „Ładną historję" 
z kol. Czaplińską... W każdym razie — 
ogółem wystąpię nie więcej niż 10 — 12 
razy, poczem muszę śpieszyć znów do 
Warszawy... 

Ale teraz — muszę już, naprawdę, wy­
prosić pana — za chwilę zaczyna się dru­
gi akt... Woła mnie „siła wyższa"... 

Wyproszenie swe okrasza p. Malicka 
tak czarującym uśmiechem, że — nietru­
dno jest pogodzić się z rolą „wyproszo­
nego". Tembardzicj, że przy pożegnaniu 
ma człowiek ponowną okazję ucałowania 
aksamitnej rączki sympatycznej aktorki.. 

(faun). 

— Słyszeliśmy, że pani zamierza rzu­
cić scenę... — zaczynam z miną Metter-
nicha... 

— Któż to panu mówił? 
— Właściwie — nikt, tylko, że — fa­

ma głosi, iż zamierza pani w rychłej przy 
szłości zmienić swój stan cywilny... a 
więc z tego wniosek... 

Twarz uroczej artystki pokrywa się 
/iimieńcem, co czyni ją jeszcze urodziw-
szą... 

Ach — o to chodzi... Tak — jestem 
zaręczona... Ale scenę kocham za bardzo, 
by ią tak dobrowolnie porzucić... O — nie. 
Załatwimy to kompromisowo: będę wy­
stępowała rzadziej, niż dotychczas, ale — 
nie porzucę Melpomeny dla Hymenu... 
Zanadto kocham teatr i sztukę, by tak so­
bie — odejść... 

„OSIOŁKOWI W ŻŁOBY DANO'*... 
Znowu roziega się dwnkrotnie gong — 

inspicjent kręci się już niespokojnie pod 
drzwiami garderoby — trzeba pożegnać 
miłą interlokutorkę: , 

Na morzu. 

Rozb i tek : — Nie krzycz tak, bo jeszcze nas zauważy ten tonący 
okręt i każe przyjąć pasażerów. 

Desperacki czyn zdenerwowanej służącej. 
Żałosne jąki w kuchni. 

Łódź, 8 stycznia. Antonina Ciołek, słu­
żąca Joska Gutermana, zamieszkałego 
przy ulicy Piotrkowskiej 120, od kilku dni 
zdradzała 

dziwne zdenerwowanie. 
Odbiło się to też na jej obowiązkach, 

wobec czego chlebodawcy zaczęli Cioł-
kównie zwracać często uwagi. Odpowia­
dała na nie zwykle półsłówkami. 

W dniu wczorajszym Antonina zam­
knęła się w kuchni i w celu samobójczyni 

wypiła esencji octowej. 
Zalarmowani jękami państwo G. za­

wezwali dozorcę, który wyważył drzwi 
od kuchni. — Ciołkówna leżała na łóżku, 
dając 

słabe oznaki życia. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratun­

kowego odwiózł desperatkę do szpitala 
św. Józefa w stanie ciężkim. Powodu u-
siłowania samobójstwa narazie nie usta­
lono. 

Żelazna szuflą od węgla zamordował 
człowieka. 

D r a m a t w rodz in ie robotniczej . 

Wczoraj rozegrała się w Pruszczu w 
domu przy ulicy Tczewskiej straszna tra­
gedja w 

rodzinie robotnika Hemiiga. 
W wyżej wspomnianym domu zamieszkuje 
robotnik Henmig, dwupokojowe mieszka­
nie z rodziną, składającą się z 9 osób i zic 
cła Krajszewskicgo. Knajszewskf 

wrócił do domu pijany. 
Żona czyniła mu z tego powodu wyrztrfy, 
wobec tego zabrał swe łóżko i rzeczy i 
poszukał sobie noclegu u sąsiadów. Po 
pewnym czasie jednak, wyszedł podow-
nfe do karczmy, skąd o godzinie północ­
nej wrócił pfjany do nieprzytomności. 

Widocznie już był zapomnkf o tern, że 
wyprowadził się poprzednio z mieszkania 
teścia, bo gdy zastał drzwi do tego mie­
szkania zamknięte, wybił dwie szyby o-
bok drzwi, aby mógł się dostać do pokoju. 
Szwagier Krajszewskicgo, Bruno Hennig 
bronił mu wejścia do mieszkania. Po­
wstała sprzeczka, w której chwycił Hen­
nig za 

żelazną szuflę od węgli 
i tak długo bił pijanego Krajszewskiego, 
aż ten bezprzytomny legł na ziemię. Po 
kilku minutach obity 

wyzionął ducha. 
Henniiga aresztowano. 

Pieniądze ukryte w skarpetce. 
Urzędn ik mie jsk i p r z e m y t n i k i e m wa lu ty . 

Z Wejherowa donoszą: 
Urzędnicy Kontroli Skarbowe jednej 

pobliskiej placówki granicznej, iuż od dłuż 
szego czasu interesowali sie osoba 

egzekutora miejskieeo 
niejakiego W. K. podejrzewając go o ?rze 
mytnictwo waluty polskiej. Dzięki pilno­

ści urzędników tej placówki granicznej 
udało się im 

przemytnika z łupem przychwycić. 
Otóż Krajnik w towarzystwie pewne­

go obywatela miasta Wejherowa krótko 
przed świętami Bożego Narodzenia wy­
brał sie samochodem do Wolnego Miasta 

Tani sposób na 
choroby. 

Śmiech — l e k a r s t w e m na ból 
g łowy . 

Śmiech jest lekarstwem, którego sku­
teczność każdy 

może na sobie wypróbować. 
Śmiech jest przytem lekarstwem bardzo 
taniem i lat went stosunkowo do nabycia. 
Już stare przysłowie polskie cłosiło, że 
śmiech to zdrowie, nie każdemu jednak 
wiadomo, że przy pomocy śmiechu 
zwalczać możemy niektóre cieroienia f i ­

zyczne. 
Dzisiaj pannie zwyczaj taki. że jeżeli 

kogoś zaboli głowa, to śpieszy do apteki i 
kupuje sobie piramidonu, aspiryny albo 
„kogutka", mimo. że wiadomo iest. iż są 
to środki 

zatruwające organizm 
i nic leczące bynajmniej źródła cierpień. A 
jednak clicac się pozbyć bólu erłowy, wy­
starczy — jak twierdzi jeden z lekarzy za 
granicznych — 

przez 5 minut serdecznie sie pośmiać. 
Lekarz ten stara się usprawiedliwić 

swoją receptę wywodami naukowemi. Pi* 
sze on, że ogromne znaczenie ma możli­
wość różnego podziału krwi w organizmie 
człowieka. Jeżeli ręka człowieka nracuje. 
to jei komórki wymagają wiecci materia­
łów odżywczych, aniżeli w chwili spoko­
ju. Otóż ręka otrzymuje wówczas odpo­
wiedni 

zasiłek w postaci krwi. 
napływającej do jej naczyń krwionośnych. 

A jak się rzecz ma z bólem głowy? 
Przeważnie przyczyną bólu głowy .jest 
zbyt słaby dopływ krwi do mózgu, co 
przypisać należy z reguły zwężeniu lub 
skurczowi naczyń mózgowych . Otóż przy 
uczuciu rozradowania krew obficie naply 
wa do głowy, albowiem wyobrażenie so­
bie czegoś wesołego 

rozszerza naczynia mózgowe. 
Dzięki temu właśnie następnie dopływ 
krwi do mózgu, kładący kres bólowi gło­
wy. 

Śmiech zatem .jest tym psychicznym 
procesem, który doprowadza 

do odświeżenia mózgu 
przez doprowadzenie do lego naczyń po­
trzebnej ilości krwi . Więc gdy boli głow? 
— śmiejmy się. Róbmy „wesoły wyraz 
twarzy" Jak do fotografii. 

• ' i 

Padł strzał i 
sklepikarz trafiony w ser­
ce runął martwy na ziemię 

Z a g a d k o w e m o r d e r s t w o . 
Z Zawiercia donoszą: 
Wczoraj wieczorem Zawiercie stało 

się widownią 
tajemniczego morderstwa'. 

Na rogu ul. Kopalnianej i Górnośląskie) 
w domu Habermana miał sklep z wszel­
kiego rodzaju towarami pięćdziesięciolet­
ni Fajfel Rosenberg. 

Krytycznego wieczoru, o godz. 8, przez 
podwórze od vi, Kopalnianej, weszło do je 
go mieszkania 
dwóch zamaskowanych brudnemi chu­

steczkami mężczyzn, 
którzy przeszedłszy przez pierwszą od 
wejścia sypialnię, wfiargnęjll do kuchni. 

Tutaj znajdowała się żona Rosemberga, 
oraz dwoje nidfJnfch dzieci, które lęka­
jąc się przybyłych, poczęły płakać. Mat­
ka w przekonaniu, 

że są to kolędnicy, 
zwróciła się do wchodzących ze słowa' 
mi : „Nie straszcie mi dzieci"! W odpo­
wiedzi jeden z przybyłych wydobył re­
wolwer i kazał jej natychmiast odwrócić 
się twarzą do ściany, czemu uczyniła za-, 
dość. 

Rosenberg, który kończył swą pract, 
w sklepie, zwabiony krzykiem, wszedł do 
kuchni i widząc zamaskowanych, zapy­
tał podniesionym głosem: „Czego chce­
cie?" odpowiedziano mu: 
„Mi lcz!" poczem niezwłocznie padł strzał. 
Rosenberg, trafiony w serce, zwalił się na 
ziemie. Napastnicy, nic nie rabując, zbie­
gli. Dopiero po ich wyjściu, przerażona 
RosenbeTgowa podniosła alarm 1 o zbrod-
mi zawiadomiła policję. 

Gdańska. . 
mając 900 zł. ukrytych w skarpetce. 

przypuszczając, że jako urzędnik kouTuriaf« 
•ny nie będzie przechodził ścisłei kontroli 
osobistej. Nie udała mu się jednak sztuka. 
Kontrola skarbowa, przeprowadzając u 
niego ścisłą rewizję osobista, znalt/fa 
schowane nieniądze. które skonfiskowano. 
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# SPORT. ^ 

Kluby sportowe w Łodzi 
o t r z y m a j ą bezp ła tn ie t r e n e r ó w . 

(C-S) W związku z przymusowem 
wychowaniem ffzyczncm, które zostanie 
w formie dekretu.' wprowadzone w całej 
Rzeczypospolitej, dowiadujemy sie, że w 
najbliższych już dniach niektóre kluby 
sportowe w Łodzi otrzymają trenerów 

sportowych we wszystkich działach spor­
tu, bezpłatnie. 

Jak wiadomo okręgowymi instrukto­
rami wychowania fizycznego na Łódź są 
por. Kuźnicki f por. Woskowicz. 

Siatkówka i koszykówka wśród piłkarzy. 
Ł . K. S. i Turyści . 

(C-S) Dowiadujemy sf«, że w obec­
nych sezonach zimowych kilka czoło­
wych kldbów piekarskich postanowiło u-
tworzyć drużyny piłki siatkowej i piłki 
koszykowej składające się wyłącznie z 
graczy drużyn piłkarskich. 

Dotychczas drużyny takie posiadają: 
ŁKS i K. Turystów, które najprawdopo­

dobniej spotkają się w oficjalnym meczu 
z sobą. 

Byłoby to jedno z ciekawszych spotkań 
piłki koszykowej i siatkowej w Łodzi. 
Jako przedmecze projektowane jest urzą-
drenłe spotkań najlepszych drużyn siatko 
wych i koszykowych Łodzi. 

Wielki turniej piłki siatkowej 
w sali G i m n . N iemieck iego . 

(C-S) W dniu dzisiejszym i jutrzej­
szym w sali Gtiimn. Niemieckiego o godz. 
4 po poł. staraniem samopomocy szkolnej 
M. S. H. urządzony zostanie wielki turniej 
bitki siatkowej. Udział biorą nast. druży 
ny: Żeńskie: Sem. Nauczyć, Gimn. Kry-
gierowej, Giimu. Żydowskie, Gimn. p. Rot 
hart; Męskie: Gimn. Piłsudskiego, Gfmci. 

Skorupki, Szk. Realna Wiśniewskiego 1 
Miejska Handlowa. W niedzielę o godz. 
11-ej rano prócz gier finałowych odbędą 
się gry towarzyskie. Siatkówka: Gimn. 
Żeńskie p. Sobolewskiej — Gimn. ftp. 0 -
rzeszkowej. Koszykowa: „Hertha" Club 
— Hefllas Club. 

Vice-prezes KI. Turystów jedzie do Krakowa 
w sprawie dyskwal i f ikac j i Wie l iszka . 

(C-S) Ostatnio Wydział Gier i Dyscy­
pliny Polskiego Związku Piłki Nożnej w 
Krakowie zdyskwalifikował środkowego 
pomocnika KI. Turystów p. Wieliszka na 
przeciąg 4 mieś. za rzekome podstępne 
wymuszenie zwoln. z ŁTSGdo którego ten 
te należał od kflkunastu lat. 

Wieliszek po otrzymaniu zwolnienia 
/głosił sie do gry w barwach obecnego mi 
Strza Łodzi K, Turystów, zaś ŁTSG spra­
wę tę oddało do wliadz piłkarskich oskar­
żając Wfeliczka o podstępne wymuszenie 
zwolnienia. 

Ponieważ Wieliszek zdyskwalŁfikowa 
ny jest do dnia 31 maja 1927 roku co ujem 
nie wpłynęłopy na grę drużyny mistrzo-
skfej Łodzri. przeto Turyści nie godząc s i e 

z wyrokiem PZPN miast założyć formal­
ny protest w tej sprawie wysyłają do Kra 
kowa swego vice-prezesa p. Steneła, któ­
ry osobiście przedstawi dowody, tak, że 
jest możliwe, iż dyskwalifikacja Wlelfsz-
ka w najbliższych dniach zostanie znie­
siona. 

Burzliwe zebranie kobiecej federacji 
międzynarodowej. 

Z a t w i e r d z o n y rekord N i e m k i . 
(C-S) Ostatnie zebranie Kobiecej Fe­

deracji Międzynarodowej miało przebieg 
bardzo burzliwy. Zebraniu przewodni­
czyła pani MiTlfat. Z ramienia Polski obec 
nym był kpt. Sterba. Przy zatwierdzaniu 
rekordów światowych wytworzyła się 
żywa dyskusja. W rzucie dyskiem za­
twierdzono rekord Niemki Reuter 38.34. 
Pozatem zatwierdzono jeszcze 4 rekordy 
niemieckie jako rekordy światowe a mia 
no wicie: 100 m. Wltmanń 12.8, sztafeta 4 
jazy 100 m. — Berliner S. C. 30.5, szta­
feta 10 x 100 m. Charletteniburg 2:12.8, 
^szczep Szuman 3S.49.5. 

Ustalono program oficjalnych konku-

rencyj: biegi płaskie 50. 60, 80, 100, 200, 
800 i 1000 mer. Biegi sztafetowe: 4 x 75 
4x100, 4 x 200, 3 x 800 1 10 x 1000 mtr. 
Biegi przez płotki 80 mtr. przyczem płot­
ki wysokości 75 ctm., odległość miedzy 
płotkami 8 mfa> wszystkich płotków 7, 
odległość po starcie i przed metą 12 mtr. 
Skoki wdał, wzwyż i wdał z miejsca, rzu 
ty kula 4 klg.. dysk 1 klg. f oszczep 600 
gr. (tylko styl klasyczny). Podczas Olim 
pjady w Amsterdamie odbędą się dwa dni 
lekkiej-atletykf kobiecej. Następne posie 
dzeciie odbędzie się^ w sierpniu r. b. we 
Wrocławiu, zaś Kongres w roku 1928 w 
Amsterdamie. 

Zwycięstwo polskich narciarzy w St. Smokowcu. 
Nasi narc iarze z d o b y w a j ą naczelne miejsca w e wszystk ich 

konkurencjach. 
W dniu 5 b. m. odbyły sie w S w i - H 

Srrukcwcu zawody narciarskie, w któ­
rych wzięli udział także i nasi narciarze. 

Warunki śnieżne były znakomite. _Za-
V v °dy rozpoczęły się biegiem na 18 ktai., 
u którym zwycięstwo w I klasie 

odniósł Franciszek Buiak 
N. T. T.), przebywając ten dystans w 

C zasie 1 godz. 40 min. i 39 sek. Drugie mej 
s=e zajął Motyka (S. N. T. T.). 

W drugiei klasie zwycięstwo orzypa-
r '° także naszemu narciarzowi, młodemu 
1 wielkie na przyszłość rokuiacemu 
r c nadzleie Bronisławowi Czechowi 
<i5. N. T T.) w czasie 1 godz. 45 min. 33 

4r T a d & i r s z Kądziołka (P. Z. N.). 
^ W biegu seniorów zwycięża Kazimierz aniele z Zakopanego w 1 godz. 49 min. 
- s^k.. drugie mieisce zaiał również nasz 

narciarz Henryk Bednarski w 1 godz. 53 
m i n

T H sek. 
Tak samo i zawody pań przyniosły 
7<uv>ł n y triumf naszym narciarkom. 
W biegu na 5 kim. pierwsza do metv 

"r.zvchodzi p. Loteczkowa w czasie 15 
n i t l - w 10 sek. później za nia o. Ziętkie-

wiczowa. na trzeciem miejscu P. Reichart 
(Karpa thcnverein). 

Zwycięstwa polskich zawodników 
z tak wielką T ó ż n i c a w porównaniu do 
miejscowych zawodników nikt sie nie spo 
dziewał. Bardzo ładna formę wykazał 
Franciszek Bujak i Bronisław Czech, oraz 
panie Loteczkowa i Ziętkiewiczowa. o któ 
rych prasa zagraniczna wyraża sie z nad-
zwyczajnemi pochwałami. 

„BETLEEM POLSKIE" NA PORANKU 
W TEATRZE POPULARNYM. 

Jutrzejszy poranek w Teatrze Popularnym, 
przy ul. Ogrodowej 18, urządzony staraniem To­
warzystwa Śpiew. Im. Moniuszki, wypełni 3-ak-
towe misterium Lucjama Rydla p. t. „Betleem Pol­
skie" który się rozpocznie o godz. 12 i pół po 
południu zgromadzi liczną publiczność, a zwłasz­
cza naszych milusińskich, aby ujrzeć nasze trady­
cyjne polskie „Jasetka". Bilety po cenie od 80 do 
40 groszy dp nabycia w kasie Teatru Populamew 
od 10-ej rano. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za 100 złotych: Londyn 43.50, Zurych 

57,50, Berlin wypłata na Warszawę 46 505 
—46.745, na Katowice i Poznań 4648— 
46.72, Gdańsk 57.13—57.27, wypłata na 
Warszawę 57.13—57.27. Wiedeń czeki— 
78.39—78.89, banknoty 78.40—79.40, Pra­
ga 373.62 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowv Jork 4.85 9/32 — 4.86. 

Holandja 12.12 13/16, Francja 122.82, Bel­
gja 34.89,5. Włochy 109.87. Niemcy 20.44 
3,4, Szwajcaria 25.14.5, Dania 1820, Szwe 
eta 18.15,75. Norwegja 19.05. Helsingfors 
192.85. Praga 163.87, Wiedeń 34.41, War-
sz«i\v<i 43.50 

Paryż. Londyn 122.80. Nowy Jcwdc 
25.30.75. Belgja 352. Szwajcaria 487.7$. 

Gdańsk. 100 złotych 57.13 — 57.27. 
czek na Londyn 25.06. telegraficzna wypła 
ta na Berlin 122.497 — 122.803. na Nowy 
Jork 515.82 — 517.30. na Warszawę 57.l i 
— 57.27. 

Zurych. Paryż 20.45. Londyn 25.14 1/4, 
Nowy Jork 5.18 1/8. Belgja 72.05. Ber!!:i 
123.05. Wiedeń 73.00. Warszawa 57.50. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.85 3/8 
tendencja zmienna. Za 100 iednostek mo­
netarnych: Paryż 3.95,5. Bruksela 13.90,5. 
Berlin 23.73 5/8. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. 7. 1. Dowóz do portów 

Atlantyku ,i Golfu 31.000. wewnątrz kra­
ju 20.000, do Anglii 2.000. na kontynent 
24.000, loco 13.10. styczeń 12.78. marzec 
12.89 — 90. mai 13.09 — 10. lipiec 13 28— 
29, sierpień 13.33. wrzesień 13.44 paździer 
nik 13.48—49, grudzień 13.61. 

Nowy Orlean. 7. 1. Loco 12.86. styczeń 
12.82—83. marzec 12.87—88, mai 13.05. l i ­
piec 13.21 — 22. październik 13.32. gru­
dzień 13.77. 

Liverpool. 7 .1 . Otwarcie: Styczeń 6.76 

marzec 6.83, maj 6.95, lipiec 7.06. 
Brema. 7. 1. — 14.03. 

NA RYNKU ZBOŻOWYM TENDENCJA 
SŁABSZA. 

• Warszawa. 8. 1. Tranzakcie na Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fr. 
stpeia załadowania, w nawiasoh fr. War­
szawa. Pszenica pomorska 52.00. żyto kpn 
gresowe 40.50 — 40.25 — 40.15. owies kor 
gresowy pg. próby 31.50. jęczmień kongre 
sowy brow. pg. próby 36.75. otręby żytnie 
(26.00 — 26.50). ̂ ofiarowanie dostateczne. 
Usposobienie spokojne. Obrót 250 tonn. 

Z okaaii 250-tej rocznicy śmierci słynne­
go filozofa. Spinozy, utworzono w domu 
w którym uczony mieszkał w Hadze, 
muzeum jego imienia, zawierające m. 3n. 
olbrzymi księgozbiór dzieł filozoficznych 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zniżka dewiz europejskich. 
Na dzisiejszem zebraniu walutowera 

prócz Paryża, który był mocniejszy, po­
zostałe dewizy, wykazywały tendencję 
zniżkową. Ogółby obrót wynosił 

400.00 dolarów, 
a zapotrzebowanie zostało całkowiecie 
pokryte przez Bank Polski. 50 procent po 
wyższego zapotrzebowania przypadało 
na dewizy i waluty amerykańskie, a oko­
ło trzy ósme na dewizjrna Londyn. 

Dolar w obrotach prywatnych kształ­
tował się 8.997. — 8.991/*, a Bank Polski 
płacił nadal utrzymane kursy, a więc 8.95 
za gotówkę i 8.98 za przekazy. Złotem 

tranzakcyj nie dokonano żadnych, 
poszukiwano go tylko po kursie 4.73. 

Zainteresowanie papierami państwowemi 
wzrasta. 

Na rynku papierów państwowych moc 
niejszą tendencję miała 6 proc. pożyczka 
dolarowa, oraz listy zastawne Państwo­
wego Banku Rolnego i Banku Gospodar­
stwa Krajowego. 

Lekko osłabiła się 8 proc. pożyczka 
konwersyjna, zaś 10 proc. pożyczka kole­
jowa była utrzymana. Urzędowy kurs 
gramu złota równa się 5.9816, a oblicze­
niowy kurs 100 złotych w zlocie 173.66. 

Akcje mocniejsze. 
Tendencja na rynku akcyjnym była 

mocna, zainteresowanie duże, zarówno ze 
strony banków, jakoteż i kulisy, które za­
kupywały dużo materjału.' 

Konduktor tramwa­
jowy zawiśnie 
na szubienicy. 

za to, że się nie otruł. 
Artur Hallów. 24-letni konduktor tram 

wajów w Manchesterze pójdzie w tych 
dniach 

na szubienicę. 
za to. że... nie popełnił samobójstwa. 

Narzeczona, z którą zerwał, przyszła 
doń błagać, aby wrócił. W czasie rozmo­
wy wyjęła truciznę i zażyła. 

W kilka godzin potem umarła. 
Hallów w myśl prawa angielskiego, 

winny jest ..samobójczej zmowie", która 
karana jest na równi z morderstwem. 

Nie odpowiadałby przed sadem, gdyby 
sam 

również zażył truciznę 
i bądź byłby uratowany, bądź... zmarł. 

Takie już mądre prawo. 
Hallów zaś nietylko nie truł sie. ale je­

szcze wzywał Pogotowie. 
Dwie instancje sadowe orzekły, że win 

ny jest zmowie samobójczej i obie wyda­
ły wyrok śmierci. 

W tych dniach będzie on wykonany. 

TAN - YEN - KAI 
prezes rady ministrów rządu kantońskit-
go. który został uznany przez Anglików. 
Wbrew utartym twierdzeniom, rząd kan-
toński nie jest rządem komunistycznym, 
lecz nacjonalistycznym, który tylko ko­
rzysta z pomocy Sowietów, ale ich ide-

ologjj n siebie w czyn nic wprowadza. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

„Kapitan Blood" 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

a A P O I I O " Powstanie w Maroko. 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" _ „Białe Noce" 
Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — Czerwone serce. 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 I 9.30 wlecz. 

„Czary" — Bandyta mimowoli. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

.Dom ludowy" - „Uwiedziona". 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pót po pot. 

.Grand-Kino". „Kobiety i ich Namiętności 
„Luna* — .. — „Noce Florenckie" 

Pocz. przedstawień o eodz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Nowości" —Zemsta błazna. 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 
„Odeon" - „Precz z aktorkami" 
„Reduta" — Nędznicy (2-ga serja) 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „K ik i " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9 wlscz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

Lew mogołów. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Teatr Miejski —„Osiołkowi w żłoby daao 
Teatr Popularny. „Dom otwarty". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś premiera wesołej, pogodnej komedii sa­

lonowej de Fleurs'a I Cai11avet'a „Osiołkowi w 
żłoby dano" z Marją Malicką w głównej roli ko­
biecej i pp.: Tadeuszem Krotkem i Wlodzisławem 
Zierribińskim w głównych rolach męskich. Inne 
role grają pp.: Horeoka, Jakubińska, Niedziałkow. 
ska, RodowJczowa, Rutkowska, Kieliszczyk, Krze 
micńskl, Wilczkowski, Wojdan. Wyreżyserował 
Konstanty Tatarkiewicz. Dekoracje K. Mackie-
wloza. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, o godzinie 8.15 wieczorem premiera od 
szeregu lat nie granej już w Łodsi 3-aktowej ko­
medii M. Bałuckiego „Dom otwarty". 

„Dom otwarty" należy do najlepszych kome-
dyj tego znakomitego komediopisarza. Staranna 
r#yserja J. Pilarskiego 1 obsada ról daje gwałan 
cje, i e „Dom otwarty" wystawiony będzie z ca­
łym pietyzmem dla sztuki mistrza koimcdj! mie­
szczańskiej. 

Jutro po południu i wieczór „Dora otwarty". 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Przedstawienia w Teatrze Górnej dzielnicy 

miasta odbywać się będą w soboty wieczorem, o 
godz. 8-ej I w niedziele I święta po południu o 
godz. 4-ej 1 wieczorem o godz. 8-cj. Na dzisiej­
szy sobotni wieczór dyrekcja Teatru przygoto­

wała niegraną jeszcze w Łodzi komedję Fijatkow 
skiego. Bilety w cenie od 50 gr. do 1.50 gr. do na­
bycia w kasie sali teatralnej przy ul. Piotrkow­
skiej 295 w soboty od godz. 11 rano do 1-ej i od 
4-ej po południu. W niedziele od 10 rano do 1-ej 
I od 2 do końca przedstawienia. Sala teatralna, 
dzięki energji zarządu, stale'jest coraz bardzie) 
przystosowywana do potrzeb widowni teatralnej. 

— + x + — 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota. 8 stycznia. Warszawa 400 i 1015 

m. — 15 Komunikaty: gospodarczy 1 mete 
orologiczny, lfi,45 Odczyt p. t. ..Obóz bar 
cerski" wygłosi p. Stanisław Siedlaczek. 
17.15 Koncert popołudniowy. Wykonaw­
cy: orkiestra P. R., prof. Jan Dworakow­
ski (dyrekcja), p. Zofia Zcvlandów:'a 
(śpiew) i p. Bazyli .lakówicnko (trąbka). 
18,40 Rozmaitości — wygłosi p. Włady­
sław Walter, 19 — 19.25 Odczyt p. t. „Afi-
drzer Strug, wyełosi red. Zdzisław Debc-
ki. 19,30—19.45 Komunikat rolniczy, 19,4." 
Pogawędka z działu ..Radiotechnika" — 
wygłosi prof. dr. Marian Steoowski. 20.10 
odczyt p. t. „Ochrona przyrody" wygłosi 
nrof. uniwers. Jagiellońskiego Władysław 
Szafer, 20 30 Koncert wieczorny. Muzyka 
taneczna. Piosenki aktualne. 22 — 22,30 — 
Sygnał czasu. Komunikaty prasowe. 22,30 
Mnzyka taneczna. Retransmisia z cukierń! 
..Wielka Ziemiańska". 

Socjalista Marger Skujeneek stanął na 
czele nowego gabinetu w Łotwie i objął 
równocześnie tekę spraw wewnętrznych. 
Po Finlandji jest to drugie państwo bał­
tyckie, w którem rządy objęli ostatnio 

socjaliści. 

DYŻURY NOCNE APTEK. 
W dniu dzisiejszym dyżurują następujące apteki' 

f . Wójcickiego — Napiórkowskiego 27. 
W. Danicleckicgo — Piotrkowska 127. 
P. Unickiego — Wólczańska 37. 
S-wk Lcirwcbera — Plac Wolności 2. 
J. Kahane — Aleksandrowska 80. 

NOCE FLORENCKIE" 

Dziś i dni następnych. 
Najwspanialsze arcydzieło fi lmowe: 

Monumentalny dramat osnuty 
na tle powieści George Elista 

„Romola". 

Z^IZZS^ Liljana i Dorota Gish o r a z 

R o n a l d C o l m a n , B o n a w e n t u r a I D a n e z , A m e l i a T u m m e n r i l l e , C h a r l e s L a n e , O i n o B o r s i . 
Rzecz dzieje się we Florencji i w Pizie — w słonecznej Italj i. Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. Chwata* 

Na pierwszy seans od godz. 4 do 5-ej po poł. ceny miejsc od 75 gr. 

Poraź 1 w Łodzi 1 o d e o n j p 0 m j w Łodzi 
Dziśl — Dzieje kar jery ulubienicy Publiczności 

i królowej ekranu. 
Glorji Swanson w obrazie p. t. 

„Precz z aktorkami" 
Sensacyjno-salonowa komedja w 8 aktach. 

Bajeczna wystawa w kolorach. 
Nad program FARSA w 2 częściach Nad program. 

Po rai 1 w Łodzi i A P O L L O j p 0 m \ w Łodzi 
Potężne arcydzieło filmowe p. t. 

Powstanie w Maroko 
Sensacyjny dramat w 8 aktach osnuty na tle powalania w Ma­

roko 1 wojny europejskiej. 
W rolach głównych bohaterowie głośnego filmu „ S Y B I R " 

A l m a Rubens i E d w a r d L o w e . 
Nad program: FARSA w 2-ch aktach. 

rTraHTlo!^^ 1 w Łodzi 
Dawno oczekiwany szlagier sezonu p. ł. 

Czerwone Serce 
Amer. sensacyjny dramat w 10 akt. 

osnuty na t le wojny czer-
wono-skórych z białymi. 

Ł S i Clara Bow, Robert Frazer. 
0 

St. Zaborskiego r Szkoła 
tańca 

Narutowicza 31 (Dzielna) I piętro, front, 
W kałdą niedzielę, od godz. 5 p. p. odbywają się 

Lekcje praktyczne, 
lia których pp. Urzędnicy państwowi, komunalni 

i t. p. oraz pp. Nauczycielstwo korzysta z 
50°/o ustępstwa. 

Niezależnie od tego kursy dla początkujących 
i zaawansowanych w kołach zamkniętych. Zapisy 
codziennie od 3—4 p. p. i od 7—9 wiecz. 

Uwaga, robotnicy! 
M E B L E 

poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, w k ł a d 2 0 proc. i za g o t ó w k ę 

M. FOGEL, G ł ó w n a 4 7 . 

N a j u p o r c z y w s s y " 

Ból głowy 
usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

i-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

M E B L I R o ź a n e r 
Wcale nie na Piotrkowskiej 9 

MIEŚCI SIĘ 
m ó j S K Ł A D 

tylko na Górnym Rynku u l . RZGOWSKA 2 
jest obecnie 

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO MEBLI 
F. Nas ie lsk i , t e l . 4 3 0 8 . - 2 Rzgowska 2 
Długoletnia gwarancja, Ceny minimalne. Długolerm nowe Kredyty 

D r . m e d . 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) , , M r o z © I " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

„ O L L A 
.PREZERWATYWŶ  

?.! 

Ceny sprzedaży detalicznej *a 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ina u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwardneja za k a ż d ą 

sztukę. 

Dl. stupel Dr 
cv.i.„i 11 Urn e 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8-10, 

i od 5—8. 

Dr. 

Dr. m e d . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz-
ne i moczopłciowe. 
(niemoc plciowa),le 
cienie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
i od 6—9 wiecz. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

1—4:"» i 3 — 7 
S i e n k i e w i c z a 3 2 

róg Nawrot 
w g. 1—4 

C e n y l e c z n i c . 

PRZEZ A K W I Z Y C J E O G Ł O / Z E Ń 

F U C H I A 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—8 popoł. 

ak u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 567 

materjały bawełnia­
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNER 

Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

Mieczysław Michał 
aki, Rajtera 28 

zgubił ksiątke Kasy 
Chorych wydaną w 
Łodzi • , 

Zagubiony weksel 
rosyjski w ilość 

160 rubli. Podpisa­
ny był przez An­
drzeja Kazimierskie 
go. Właściciel za­
gubionego wekslt 
zamieszkuje w No­
wem Ztotnie w gmi­
nie Rąbień. W a 
wrzyniac Nawrocki 

Kawaler na stano­
wisku poślubi 

uczciwą pannę. — , 
— Zgłoszenia pod 
„ L i l f a " przyjmuje 
„Echo". 923 

Utenografji wyucza 
' ' darmo listownie 
Redakcja Stenogra­
fa Polskiego, War­
szawa, ul. Szczygli 
Nr. 12. 1880 

Cena p renumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — 
Dla robotników • — — 
Na prowincji . — — 
Zagranicą 

— — zł. 2.60 
— — 2.20 
— — „ 3.30 
— — „ 6 . 0 0 

j m m m . " \ j i m m u \ m zł. m 
Od—sranie do domu 30 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy)i# 
Za tekstem . " c 

Nekrologi . 
Komunikaty . 
Zwyczajne • 
Drobne 10 gr* 

25 
25 
25 

6 

4 
4 

4 : 
10- . 

poszukiwanie pracy- 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50- groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożę}. 
Za terminowy- druk ogłoszeń.* komunikatów i affjae 

4 administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane* bez-oznaczenia honorarium uwa­

lane są za bezpłatne. \ 
Rękopisów-zarówno nżytycb'fak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: ^Łódzkie WicrapzW*. 
Wyd. Jaa StyDullfcowskL 

0/tak> Tg drukami Tow. prriutr^-Wydawic^e^g JfauiSt Łśdsł&i". tfidafaaft » w y d a i m i > d ^ _ c » 3 f i ^ ą 4 a Ł 

W ł a d y s ł a w U l a t o w : 


